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Zaproszenie do przedpłaty na

„TYGODNIK ROLNICZY“
Bok XIII.

organ c. k. Towarzystwa rolniczego 
Krakowskiego wychodzi co Sobotę w 
Krakowie w formie wielkiego 1-kw. 

arkusza.
Pismo to poświęcone jest sprawom ekonomicz

nym wiejskim, wszelkim gałęziom rolnictwa i prze
mysłu rolniczego, oraz hodowli inwentarza żywego. 

Tygodnik kosztuje w Austryi 0 złr. rocznie,
3 złr. półrocznie, l -50 ct. kwartalnie; w Niem
czech 12 mk. rocznie; w Królestwie polskietn 6 rbl.

Dla pp. Oficyalistów prywatnych rocznie
4 złr. w. a.

Cena inseratu od wiersza dwułamowego wy
nosi 8 centów za pierwsze ogłoszenie, następnie 
oblicza się po 4 centy od wiersza. Pp. Prenum e
ratorzy płacą za wiersz ogłoszenia 4 ct.

Przedpłatę przyjmuje Administracya „Ty
godnika rolniczego44 ul. Garbarska 1. 7.

Szanownych pp. Prenumeratorów upraszamy 
o łaskawe przesłanie zaległej prenumeraty za 1 
półrocze, oraz o odnowienie na II półrocze J896.
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Przyczynek do krajowego bogactwa.
Napisał

F. Sandoz
I n s p e k t o r  h o d o w l i .

Zainteresowanie się w ostatnich latach szerszego 
koła rolników hodowlą czerwonego bydła polskiego, 
jest  niezawodnie objawem coraz więcej odczutej p o 
trzeby hodow ania  u nas takiego bydła, któreby zasto
sowane do naszych w arunków  paszy i naszego klimatu, 
normalnie i korzystnie rozwijać się mogło , oraz, które 
odznaczałoby się odpornością na choroby zaraźliwe.

Jakkolwiek nie da  się zaprzeczyć, że niektóre rasy 
zagraniczne u nas hodow ane, pomyślnie się rozwijają 
i rzeczywiste dają korzyści, to jednak  własności swrn 
dodatnie zatrzymują tylko tam, gdzie w zdrowej i o b 
szernej stajni mają obfitą, pożywną paszę i gdzie b a 
czne oko hodowcy otacza je  umiejętną i troskliwą opie
ką; inaczej degenerują się tracąc mniej lub więcej p ier
wotne swe zalety. Takie w arunki może dać u nas tylko 
większe gospodarstwo, intenzywnie i wzorowo p row a
dzone.

Dla- mniejszych jednak  gospodarstw , a przede- 
wszystkiem dla włościan, niema bydła , któreby nasze 
rasy polskie zastąpić mogło, rasy od wieków' u nas 
zaaklimatyzowane, które pomimo Złych warunków hy- 
gienicznych, braku  należytej opieki i skąpej pasźy, po-
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trafiły do dziś dn ia  się u t rzy m ać  z pożytk iem  dla w ło 
ścian. Jeżeli obok  n ie zap rzeczonych  zalet, w idzim y w tern 
byd le  także wiele w a d  i b rak ó w ,  n ie m a  w  tern n ic dz i
w n e g o ,  gdy się zważy, że u lepszen iem  i u sz lac h e tn ie 
n iem  miejscowych typów , n ik t  się do n ie d a w n a  na seryo 
nie za jm ow ał,  po jedyncze  zaś u s i ło w a n ia  w  tym k ie ru n 
k u ,  ja k o  o d o so b n io n e ,  n ie  mogły m ieć szerszego  z n a 
czenia. P o m im o  tego b rak u  opieki i m im o zan iedban ia ,  
spo tykam y często u w łośc ian  krowy typu m ie jscow ego tak 
forem ne, m leczne  i ze w szech  m iar  uży teczne ,  że m ogą  
one  śm iało  w sp ó łzaw odn iczyć  z ra sa m i  zagran icznem i,  
p rzew yższa jąc  ta k o w e  zdolnością  d o b re g  > zuży tkow ania ,  i 
chociażby gorszej paszy, o raz  o d p o rn o śc ią  na  wpływ y 
a tm osferyczne  i cho roby  zaraźliwe.

W  osta tn ich  dw óch  la tac h  m ia łem  sp o so b n o ść  b ra ć  
czynny udzia ł  p raw ie  we w szystk ich  p rem io w a n iac h  b y 
d ła  w łośc iańsk iego , u rzą d zan y c h  s ta ra n ie m  T o w a rz y s tw  
ro ln iczych okręgow ych; o tóż p ie rw sz e  n ag rody  z m a ły 
mi w y ją tk a m i , o trzym yw ały  zazwyczaj k row y typow e 
polskie, gdy tym czasem  sztuki p o w sta łe  z k rzyżow ania  
z ra sa m i  zagran icznem i,  tak  co do w yglądu, m leczności 
i budow y, pozos taw a ły  w tyle, w ykazu jąc  ro zm a ite  wady, 
w ynikłe  ze zbyt de l ika tnego  i większej opieki w y m a g a 
jącego  o rgan izm u . T o  też w łośc ian ie ,  św iadom i zalet 
sw ego b y d ła ,  na jchę tn ie j  j e  h o d u ją ,  a n a j lepsze  swe 
sztuki pozbyw a ją  tylko w tedy ,  gdy ich do tego k o n ie 
czność  zmusi.

W ś ró d  typów , z re sz tą  b a rd z o  do siebie zbliżonych, 
ju ż  p rzed  15-stu laty zw ró co n o  u w ag ę  n a  c z e r w o n e  
b y d ł o  p o l s k i e  zn a jd u ją ce  się tu  i ow dz ie  w  p o d 
górskich  oko licach ,  a  w yróżn ia jące  się od  innych sz la
chetnie jszym i ksz ta ł tam i,  w iększą  m lecznością ,  o raz  b a r 
w ą  czerw oną, n a d e r  p o sz u k iw a n ą  przez w łośc ian  i k u 
p ców  zagran icznych .

K om ite t  p rze to  dla p róby ,  p o s ta n o w ił  w 1883 r. 
za łożyć o b o rę  z a ro d o w ą  lego  bydła  u p a n a  H e rm a n a  
Gzecza w K obiernicac .il , k tó ra  to o b o ra  2 la ta  później 
do Kóz p rz e n ie s io n ą  została.  W  początkach  m iano  do 
w alczenia  z n iem ałem i t ru d n o śc ia m i ,  należa ło  bow iem  
w bliższej i dalszej okolicy, w yszuk iw ać  na j lepsze  szluki, 
k tó re  a to li ,  ja k o  nie b ę d ą c e  n a  sp rz e d a ż ,  tylko w yją
tkow o  za w y so k ą  cenę mogły być nabyte ,  w  p rzew ażne j 
j e d n a k  ilości m u s ian o  się zadow olić  s ta rem i typow em i 
k ro w a m i w nadzie i,  że n a s tę p n e  gene racye  przy o d p o 
w iedniej hodow li do  zam ie rzonego  d o p r o w a d z ą  celu. 
Szczęś liw ym  trafem  n aby to  b a rd z o  cennego  ro z p ło 
d n ika ,  k tó re m u  taż o b o ra  zaw dzięcza,  iż w kilku leciech 
znaczne  poczyn iła  pos tępy .  Już w ro k u  1890 podczas  
w ystaw y w iedeńsk ie j ,  uzyskała  o b o r a  K ózka w ysoką 
n a g ro d ę  h o n o r o w ą  i p o w sz e c h n ą  n a  siebie zwróciła  
uw agę ;  rów nież  podczas  w ystaw y  lw owskiej w yróżn iono  
tę  o b o r ę ,  da jąc  je j  p ie rw sz ą  • n ag ro d ę .  Cyfry najlepiej 
św iadczą  o p o s tę p ac h  obory . I t a k :  W  roku  1885, t. j. 
w d rug im  ro k u  po  za łożeniu  obory , w ynosiła  p rzec ię tna  
w ag a  k rów  3G0 kil., m leczność 1200 l i t r ,  a  cielęta po

u ro d z e n iu  ważyły 23 kil. W  ro k u  zaś 1895 t. j. w  10 
la t później w aga  k rów  dosz ła  do 450  kil.,  m leczność  
w ykazuje  2113 l i t r . ,  a  cielę ta po  u ro d z e n iu  ważyły 
p rzec ię tn ie  33 kil. Jes t  p rz e to  znaczny  p o s tę p  w k a 
żdym  k ie runku ,  a  w szczególności m leczność n a  b a c z n ą  
u w ag ę  zasługuje  tern więcej,  że przecię tny  p ro c e n t  t łu 
szczu w  m leku  wynosi 4 1/2°/0 , a u n ie k tó ry ch  sz tuk  
n a w e t  do 5 °/0 dochodz i.  T a  w ysoka  za w ar to ść  tłuszczu 
w m leku, je s t  n a d a r  c e n n ą  za le tą  naszego  byd ła  i p o d  
tym  w zględem  p rzew yższa  je  chyba tylko j e d n a  rasa  
Jersey.

P o m im o  tych pom yślnych  w yników, m a m y  do  z a 
n o to w a n ia  d łuższą  p rz e rw ę  w da lszem  tw o rzen iu  o b ó r  
za ro d o w y c h  tej rasy, d ru g ą  bo w iem  o b o rę  założył K o 
m ite t  w B ie rzanow ie  d o p ie ro  w r. 1889, tj. w 6 la t  później.

P rz e r w a  ta  p o n ie k ąd  s p o w o d o w a n a  zos ta ła  p o t r z e 
b ą  w yczekan ia  i z b a d a n ia ,  o ile rezu lta ty  os iągnię te  
w K ozach u p ra w n ia ją  do dalszego p o p ie ra n ia  tego k ie 
r u n k u ;  z drugiej zaś s trony , pow sze ch n e  zajęcie się 
ro ln ików  h o d o w lą  ras  zagran icznych , w ytw orzy ło  m n ie 
m an ie ,  iż do  p o le p sze n ia  i u sz lac h e tn ien ia  ty p ó w  m ie j
scowych n a jo d p o w ied n ie jsz e  są rasy  za g ran ic zn e .  W y 
niki j e d n a k  o t rz y m a n e  z k rzyżow ań  nie dały ocz ek iw a
nych rezu lta tów . W p ra w d z ie  p ie rw sze  gene racye  mogły  
jeszcze  do p ew n e g o  s to p n ia  za d o w o lić ,  p rzy  da lszem  
zaś k rzy żow an iu ,  w m ia rę  j a k  k rew  ras  zagran icznych  
p rz e w a ż a ć  zaczęła, byd ło  w łośc iańsk ie  s taw ało  się coraz  
więcej w y b re d n e m ,  d e l ik a tn em  i do ch o ró b  sk łonneni.

O d tw o rz en ie  z a te m ,  po lepszen ie  i u sz lachetn ien ie  
rasy  m iejscow ej po lsk ie j,  sam ej w  sobie , bez p rzy m ie 
szki krwi o b ce j ,  s ia ło  się rzeczą  tein  więcej ak tu a ln ą  
i konieczną,  ile że u s ta w a  h o d o w lan a ,  o raz  zw iększone  
subw encye ,  da ły  m o ż n o ść  T o w a rz y s tw o m  rolniczym  s t a 
now czego  w p ływ an ia  n a  k ie runek  hodow li  byd ła  w ło 
ściańskiego.

K om ite t  w idział p rze to  p o t r z e b ę  p o p ie ra n ia  nada l  
h odow li  cz e rw onego  by d ła  z w iększą  energ ią .  W o b e c  
b raku  m a te ry a łu  ro z p ło d o w e g o ,  p o w s ta ła  myśl u t w o 
rzen ia  cielęciarni w zachodn ie j  części p o w ia tu  l im a n o 
w sk iego ,  w okolicy pom iędzy  Szczyżycem  a T y m b a r 
k iem , gdzie u  w łośc ian  znaczn ie jsza  ilość tego byd ła  
się zna jdow ała .  W  tej okolicy zak u p io n o  30 typow ych 
cie lą t,  k tó re  n as tęp n ie  K om ite t  pow ierzy ł  d o św ia d c z o 
n e m u  hodow'cy p. S tefanow i R o m e ro w i  z Jo d ło w n ik a  
do dalszej hodow li z tern ,  że po  r o k u ,  po  należy tem  
p rz e b ra k o w a n iu ,  b ę d ą  one o d e b r a n e ,  celem  dalszego 
tw o rze n ia  o b ó r  za ro d o w y c h  i stacyi b u h a i  dla w łośc ian .  
Należy p rzyznać ,  iż p ie rw sz a  t a  p r ó b a  u d a ła  się w z u 
pełności;  m łodzież s ta ra n n ie  p ie lęg n o w an a ,  rozw ija ła  się 
pom yśln ie ,  wykazując  d o b re  zuży tkow anie  paszy, wygląd 
n o rm a ln y  i zd row y, o raz  zadaw a la jący  p rzy ro s t  żywej 
wagi,  m ianow ic ie  u b u h a jk ó w  0 6G, a  u ja łó w ek  0 p5 kilo 
dziennie . K ilkanaśc ie  sz tuk  z te j  cielęciarni p rze d s taw ił  
K om ite t n a  W y s taw ie  lwowskiej celem zw rócen ia  uw ag i 
ro ln ików  n a  ten  typ m iejscowy, k tó ry  ja k o  m a te ry a ł
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rozpłodowy miał służyć za podstawę do dalszej hodowli. 
Po wystawie buhajki umieszczono na  stacyi, z żeńskiego 
zaś materyału u tworzono dwie obory zarodowe w Kal- 
waryi i Starej W si,  dając do każdej po 7 jałówek i 
buhaja ,  przyczem hodowcy zobowiązali się w ciągu 2 
lat swe obory powiększyć do podwójnej ilości.

Z drugiej cielęciarni na tych samych podstawacli 
założonej w następnym roku , powstały trzy obory za
rodowe: w R udniku , Głogoczowie i O strów ku; w bie
żącym zaś roku z trzeciej cielęciarni trzy nowe obory 
utworzone- będą.

Cielęciarnie zatem umożliwiły nam w ciągu trzech 
lat, założenie 8 obór zarodowych, oraz umieszczenie 
10 buhajków na stacyach.

Równocześnie z cielęciarnią pow stała  prywatna 
obora  w Jodłowniku, która  w kilku latach nader  pom y
ślnie się rozwinęła i jes t  obecnie największą oborą czer
wonego bydła polskiego. Przez skrzętne i pracowite 
wyszukiwanie najlepszych sztuk w okolicy, oraz przez 
ciągłe brakowanie i usuwanie sztuk mniej odpowiednich, 
potrafił p. R om er w ciągu 4 lat złożyć oborę już do 
pewnego stopnia w yrów naną, a piękny ja łownik w ła
snego chowu rokuje na przyszłość jak  najlepsze nadzieje.

Obecnie znajdują się w oborze Jodłownickiej 4 
buhaje  rozpłodniki, z których dwa subwencyonowane, 
(50 krów, 6U jałówek i 40 buhajków niżej roku. Razem 
przeszło 160 sztuk. Nadto obora  wywarła bardzo d o 
datni wpływ na hodowlę bydła włościańskiego całej oko
licy, przyjęto bowiem za zasadę, by do każdej typowej 
czerwonej kio wy dopuszczać buhaja  za darm o; w ten 
sposób w ciągu trzech lat odlatowano przeszło 1000 
krów włościańskich.

Oprócz tego trzykrotne premiowanie w tej okolicy 
bydła włościańskiego wyłącznie czerwonego, oraz u ła
twienie sprzedaży krów i cieląt, rozbudziły w wysokim 
stopniu zmysł hodowlany i zachęciły włościan do h o 
dowania tylko czerwonego bydła, a jako objaw tego 
p rądu  daje się spostrzegać w całej okolicy znaczne 
podrożenie cen. Gdy przed trzema laty, zakupując cie
lę ta , płaciliśmy po 23 centy za kilo żywej wagi, teraz 
spotkamy się często z żądaniem dochodzącem naw et 
do 50 centów za kilo. Niezawodnie w najbliższej przy
szłości okaże się potrzeba  zorganizowania w okolicy 
Jodłownika związku hodowlanego włościańskiego, który, 
jeżeli przyjdzie do skutku, może mieć dla rozwoju czer
wonego bydła bardzo doniosłe znaczenie.

Mamy dalej do zanotow ania  jeszcze kilka obór 
czerwonego byd ła ,  z których wyżej już wymieniona 
obora w Bierzanowie p. Karola Czecza znaczne wyka
zuje postępy, przytem w ostatnim roku wzmocnioną 
została przez zakupno kilku jałówek i krów wyboro
wych. Także wspomnieć należy o najdawniejszej pry
watnej oborze p. Jana  Brandysa w Wielkich Drogach, 
która  przez Komitet za zarodow ą uznaną została. Obora 
ta  rozwija się pomyślnie i prawidłowo, a wskutek wy

brakowania 17 krów mniej odpowiednich, mleczność 
znacznie się poprawiła.

Szkoła rolnicza w Kobiernicach hoduje również 
kilkanaście sztuk bardzo pięknych i użytecznych pod 
światłym kierunkiem dyrektora p. Bielskiego, który 
w odczycie swym o czerwonem bydle k ra jo w e m , wy
głoszonym w Kętach d. 9 m arca na zebraniu ogólnem 
Towarzystwa rolniczego bialskiego, bardzo gorąco i prze 
konywująco zalety bydła czerwonego podnosi, oraz p rz y 
tacza wyniki, uzyskane w Kobiernicach, według których 
10 krów o przeciętnej wadze 4-55 kg. dały 24.703 kg. 
mleka, t. j. 2460 kg. na  jed n ą  sztukę, wypada zatem 
5 -4 kg. na  1 kg. żywej wagi. Jest to przeto ogromny 
rezultat i wyższej mleczności od naszego bydła chyba 
żądać nie możemy.

Wreszcie w zeszłym roku powstała  now a przez 
Komitet subwencyonowana obora w Przeborowie u hr. 
Mikołaja Reya, która  jeszcze zanadto jest  początkująca, 
aby o niej już coś stanowczego powiedzieć można było.

Z tego, co tu przytoczyłem, okazuje się, że obecnie 
mamy J 1 obór, w których zajmują się hodowlą czer
wonego bydła i że w bieżącym roku zamierzonem jest  
utworzenie trzech nowych obór zarodowych. Będzie 
ich przeto razem 14.

Stan  tych 11 obór przedstawia się, jak  następuje: 
prz. w. kg. mlecz. na  kg. ż. w.

W  Kozach sztuk 40 450 kg. 2113 litr. 4 -7
W Bierzanowie 20 400 „ 1690 „ 4 ‘2
W Jodłowniku 160 350 „ 1660 „ 4.7
W  Kobiernicach 15 455 „ 2470 „ 5 ‘4
W Wiel. Drogach 38 340 „ 1420 „ 4-2

W  pozostałych 6 oborach, niedawno założonych, 
znajduje się łącznie około 100 sztuk.

Rozwój szybki w ostatnich latach hodowli czer
wonego bydła polskiego wywołał na tu ra lną  potrzebę 
porozumienia się i zjednoczenia hodowców celem o b ra 
nia na przyszłość jednego stałego kierunku w hodowli. 
Zawiązało się przeto w zeszłym roku pod  opieką Tow. 
roi. krakowskiego „Towarzystwo hodowców cze rw o
nego bydła polskiego", którego cel i zadanie określa 
§. 3 i §. 4 statutu.

§. 3 powiada: Celem Towarzystwa jes t  odrodze
nie bydła polskiego czerwonego i podniesienie jego 
chowu w kraju.

§. 4. Za środek do dopięcia tego celu- służyć b ę 
dzie: a) stosowuy dobór osobników do rozpłodu; b) 
odpowiedni wychów; c) zaprowadzenie jednolitego ro 
dow odu; d) utrzymanie lepszych sztuk bydła tej rasy 
w rękach stowarzyszonych; e) rozpowszechnienie tego 
bydła i wyszukanie dróg zbytu; f) urządzanie wystaw 
i premio\Vąń.

W  pierwszym rzędzie Towarzystwo uznało za ko
nieczne wyrobienie sobie jasnego zdania, jak  bydło 
czerwone wyglądać powinno, jakie są jego wady, jakie 
zalety, oraz do jakich kształtów na przyszłość nam
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dążyć należy. W  tym celu w ybrano  komisyę, p o d  k ie 
ru n k iem  p ro fe so ra  A d am e tz a ,  k tó ra  za p o m o c ą  p o m ia 
rów, d o k o n a n y c h  n a  k ilkudziesięciu lepszych sz tukach , 
w y p o ś ro d k o w a ła  cyfry, m a jące  służyć za p o d s ta w ę  do 
p rz y jm o w a n ia  po jedynczych  sz tuk  do  księgi za rodow ej.  
D alszą  czynnośc ią  T o w a rz y s tw a  było za p ro w a d z e n ie  
n ow ych  ksiąg zarodow ych .

P rz y jm o w an ie  do księgi za rodow ej  ju ż  się lo z p o -  
częło i będz ie  p rz e p ro w a d z o n e  w ciągu ro k u  we w szy
stkich oborach .

T a k  więc zostały s tw o rz o n e  silne p o d s ta w y ,  u ł a 
tw ia jące  h o d o w c o m  zad an ie  u le p sze n ia  i u sz lac h e tn ien ia  
cze rw onego  byd ła  polskiego. Z ad a n ie  to n iezaw odn ie  
t e m  pom yśln ie jszym  u w ie ń c z o n e  zos tan ie  sku tk iem , j e 
żeli hodow cy , m a jąc  n a  oku  po lepszen ie  b u d o w y  i zw ię 
kszenie mleczności,  ró w n o c ze śn ie  do ło ż ą  wszelkich s t a 
rań ,  by tak  doniosłe ,  a  n a s z e m u  byd łu  w ro d z o n e  zalety, 
j a k  za h a r to w a n ie  i o d p o rn o ść  n a  cho roby  zaraźliwe, | 
w całej pe łn i  n a  przysz łość  u t r z y m a n e  zos ta ły  i aby  j  

stai’an n ie jsza  h o d o w la  i op ieka  nie w płynęły  n a  o s ła 
b ien ie  o d p o rn e g o  dzisiaj o rgan izm u.

Że cenne  te  zalety bydło nasze  w w ysokim  s topn iu  
p o s ia d a ,  s tw ie rd z a ją  liczne p rzykłady , z k tó rych  je d e n  
ja k o  więcej wybitny, przytoczę.

Hr.  H om pesz ,  właściciel R u d n ik a ,  o trzy m ał  w s ie r 
p n iu  zeszłego ro k u  6 ja łów ek cielnych i b u h a jk a  z cie- 
lęc ia rn i  Jod łow nick ie j.  M ając  oprócz  tego  w swej o b o 
rze  10 ja łó w ek  rasy  P in z g a u ,  20  pó łk rw i S c h o r th o rn  
i 25 sz tuk  pow sta łych  z m ieszaniny  F ry b u rg ó w , B erne-  
rów , H o le n d ró w  i S im m e n th a le ró w ,  cały ten  ja łow n ik  
polecił p aść  na  kw aśne j  leśnej łące  i tam że  p o zo s taw ić  
d n iem  i n o c ą ,  aż do  k o ń ca  l i s to p a d a ,  bez w zględu na  
zim ne je s ie n n e  pow ie t rze ,  mgły i p rzym rozk i .

W e d łu g  relacyi p. H a n g la ,  a d m in is t ra to ra  d ó b r  
R u d n ik a  , tylko ja łów k i cz e rw o n e  polskie przebyły  p o 
myślnie tę tw a r d ą  p r ó b ę ;  w p ra w d z ie  n ieco  schudły , ale 
po  14 dn ia ch  p o b y tu  w sta jn i zupe łn ie  przyszły do 
s ieb ie ; później dały cielę ta z d r o w e ,  do chow u p r z y d a 
tne. Z 55 zaś ja łó w ek  ras  zagran icznych  11 pad ło  na  
m otylicę ,  a p o zo s ta łe  sztuki były tak  chore  i w y n ęd z 
niałe, że do  wiosny n ie  m o ż n a  ich było do n o rm a ln eg o  
d o p ro w a d z ić  s tanu ; w d o d a tk u  dały n ieżyw e albo chore , 
do ch o w u  n ie p rz y d a tn e  cielęta. S ą  to  wyniki n a d e r  
w y m o w n e ,  s tw ie rdza jące  nietylko zna k o m itą  o d p o rn o ść  
naszego  bydła ,  ale ró w n o c ze śn ie  pouczajęce ,  że w ycho
w an ie  m łodzieży o ile m ożnośc i  n a  św ieżem  p o w ie t rz u  
i n a  p as tw isk u ,  j e s t  g łów nym  w a ru n k ie m  u trzy m an ia  
n a  przysz łość  te j  odpornośc i .

Gdy rezu lta ty  do tychczas  osiągn ię te  w  hodow li  
cze rw onego  byd ła  ju ż  zn aczne  p o s tę p y  w ykazać  są  
w  s ta n ie ,  p o t r z e b a  tylko dalszej wytrwałej pracy, w ię
kszego z a in te re so w an ia  się ro ln ików , o raz  należytego 
p o p a rc ia  T o w a rz y s tw  r o ln ic z y c h , aby  w niedalekie j 
przyszłości ro zp o w sze ch n iać  bydło  d la  w łośc ian  i p r z e 
ciętnych g o sp o d a rs tw  p raw d z iw ie  użyteczne ,  k tó re  jeżeli

będz ie  je d n o l i te  i w ow ych w łasnościach  us ta lone ,  z n a j
dzie także  n ie za w o d n ie  ła tw y zbyt zagran icą ,  jako  by 
dło ro zp ło d o w e  i t e m  sa m e m  przyczyni się znacznie  do  
ogólnego  d o b ro b y tu  w k raju .

S obon iow ice ,  d n ia  17 czerw ca  1896 r.

P R O T O K Ó Ł
z o b ra d  ogólnego  ze b ran ia  C złonków  T o w a rz y s tw a  roi.  
ok ręgow ego  w N ow ym  S ączu  z d n ia  27 m a rc a  1896 r. 
O b ec n i :  P r e z e s ,  W ic e p re z e s ,  3 C z łonków  W ydziału , 

oraz 12 C z łonków  T o w arzy s tw a .

P o  zagajen iu  przez  p re z e s a  i za p roszen iu  p, K a 
zimierza R udn ick iego  na s e k re ta r z a ,  odczytu je  tenże 
p ro to k ó ł  z os ta tn iego  zeb ran ia ,  który  przy ję to  bez dy- 
skusyi po  k ró tk iem  w yjaśn ien iu  ze s trony  p rezesa ,  że 
po leconych przez  o s ta tn ie  zeb ran ie  dalszych p ró b  z u p r a 
wą „L a thyrus  W a g n e r i “ zan iechano  z p o w o d u  s tw ie r 
dzonej ju ż  dziś dos ta teczn ie  i znanej z pow ażnych  s p r a 
w o zd a ń  jego  nies tosow nośc i .

W ice p re ze s  odczytu je  sp raw o zd a n ie  z czynności 
W ydzia łu  i o b ro tu  funduszów , przyczem  w yjaśn ia  p o d 
n ies ioną przez p. A d a m a  Ż uka S karzew sk iego  kw estyę, 
co do w łączan ia  w ru b ry k ę  funduszów  własnych  kwot 
ze zw ro tó w  po jedynczych  subw encyj p ochodzących  i 
n ad m ie n ia  o p rzes łane j  n a  żądan ie  K om ite tu  cen tra lnego  
odpow iedz i  n a  kw es tyonaryusz  w  sp raw ie  ugody  z W ę 
grami, w której w ykazano  cyframi zas trasza jący  u p a d e k  
m ły n a rs tw a  m ie jscow ego  i h a n d lu  zbożow ego.

S p ra w o z d a n ie  pow yższe przy ję to  do  w iadom ości .
Co do  o b ro tu  fu nduszu  subw ency jnego  w yw iązuje 

się ożyw iona  dyskusya z p o w o d u  w n io sk u  p o s ta w io n eg o  
p rze z  p  J a n a  M arszałkowicza ,  by przy za k ła d an iu  stacyj 
subw ency jnych  s ta ra n o  się o w p ro w a d z e n ie  p o p raw n y ch  
b u h a jó w  rasy  krajowej.  C z łonkow ie W ydzia łu ,  a  w sz cz e 
gólności w iceprezes ,  zgadza ją  się w zasadzie  na  p o s ta 
wiony w n iosek ,  j a k o  o p a r ty  n a  zupe łn ie  racyonalnym  
poglądzie , p o d n o sz ą  je d n a k o w o ż  tru d n o śc i  w zakup ien iu  
b u h a jó w  tak ich ,  o raz  kon ieczność  u p rze d n ieg o  s p o w o 
d o w a n ia  zm iany  istn iejących p rze p isó w  rozm ieszczan ia  
poszczególnych  ras  bydła.

Niek tórzy  z C złonków  T o w a rz y s tw a  kw estyonu ją  
w p ro s t  is tn ienie  b u h a jó w  czystej k rw i k ra jow ej.  W  d y -  
skusyi n ad  tym  p rze d m io te m  b io rą  u d z ia ł  p dr.  G us taw  
R o m e r ,  p. p rezes  Wł. Żuk Skarzew sk i ,  p. w iceprezes  
Kazim ierz  Miczyński, p. J a n  M arszałkowicz, p. K azim ierz 
R udn ick i  i p. A d a m  Żuk S k arze w sk i ,  którzy  p o p ie ra ją  
gorąco  p o s ta w io n y  wniosek ,  w yraża jąc  życzenie, by z fun
duszów  subw ency jnych  p rzy z n aw an o  do dyspozycyi Ko- 
misyj l icencyjnych p e w n ą  kw otę  d la su b w e n c y o n o w a n ia  
b u h a jó w  krajow ych . P o cze m  w n iosek  o su b w en c y o n o -  
w an ie  b u h a jó w  krajow ych  i uw zględn ien ie  tychże w  p ie r 
w szym  rzędzie  przy  p re m io w a n iu  zos ta ł  przyjęty.
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Z kolei p. dr. G us taw  R o m e r  im ieniem  Komisyi 
kontro lu jące j s tw ie rd z a  zup e łn ą  zgodność  ksiąg  k a s o 
wych z zam knięc iem  ra c h u n k ó w  za rok  1895 i wnosi 
o udzie len ie  abso lu to ryum , co jed n o m y śln ie  przyję to .

N a w iosek  tegoż p o s ta n o w io n o  na  raz ie  n ie  p rzy 
s tę p o w a ć  do zm iany s ta tu tu  T o w arzy s tw a ,  po łożonej 
n a  p o rzą d k u  dz iennym  z p o w o d u  zm ian  w p r o w a d z o 
nych w §§ 23 i 24 s ta tu tu  c. k. T o  w. roi. w Krakowie.

N as tępn ie  p o d d a je  W ydzia ł  p o d  dyskusyę T o w a 
rzys tw a  sp o só b  użycia  subw encyi na  d ro b n y  inw en ta rz ,  
p o d n o sz ą c  próby ,  jak ie  z pom yślnym  skutk iem  poczy
niła  sekcya h o d o w la n a  T o w .  gal. ro ln iczego  z zaw o d em  
owiec kaukazkicli  zw anych  „ C z u sz k i11.

N a w n io se k  p C zachow sk iego  i Żeleskiego p o s ta 
n o w io n o  subw encyę  teg o ro c zn ą  użyć n a  dalsze p o p ie 
ran ie  ch o w u  trzody  chlewnej.

Br. B run ick i  p rz e d k ła d a  im ien iem  W ydzia łu  w n io 
sek o u tw o rze n ie  działu  h and low ego  d la  n a w o z ó w  
sztucznych.

P. J a n  M arszałkowicz p o p ie ra  ten  w niosek  i p r o 
p o n u je  połączyć te  akcyę z akcyą h a n d lo w ą  „Kółek 
rolniczych*1.

P . Kazim ierz  Miczyński, zgadza jąc  się z tą  myślą, 
żąda  p o s ta w ien ia  form alnego  wniosku , poczem  po  p r z e 
m ó w ie n iu  p. J a n a  M arszałkow icza p o s ta n o w io n o  j e d n o 
myślnie  za p ro s ić  trzech  Członków , a  m ianow icie  pp. 
Br. B runiek iego , J a n a  M arsza łkow icza  i K az im ierza  Mi- 
czyńskiego do r o z p a trz e n ia  i p rzy g o to w a n ia  tej sprawy.

O d p o w ied n io  do p o s ta n o w ień  zm ien ionego  s ta tu tu  
w y b ra n o  n a  O gólne zeb ran ie  c. k. T o w a rz y s tw a  ro ln i
czego w  K rakow ie  4  de lega tów , a  m ianow ic ie :  pp. hr. 
A u g u s ta  B rezę,  J a n a  M arszałkowicza ,  W ład .  Głębockiego 
i W ład .  Zielińskiego, w raz ie  konieczności zaś zaprosić  
n a  zas tępcę  p. K az im ierza  R udnick iego .

W n i o s k i  s a m o i s t n e .
P .  A d a m  Żuk S karzew sk i  w n o s i ,  aby T o w a r z y 

s tw o  s ta ra ło  się n a  O gólnem  zeb ran iu  T o w a rz y s tw a  
ro ln iczego w K rakow ie  o p rz e p ro w a d z e n ie  w n io sk u  
udz ie le n ia  K om isyom  ' l ic en c jo n u jąc y m  pew nych  f u n d u 
sz ó w  n a  p re m io w a n ie  sz tuk  do licencyi p rz y p ro w a d z o 
nych ,  aby tym sp o so b e m  zachęcić do h o d o w a n ia  d o 
b rych  rep ro d u k to ró w .  N ad  wniosk iem  tym rozw inę ła  
się dyskusya, a  s fo rm u łow an ie  ta kow ego  w myśl p o p r a 
wki p rzed s taw io n e j  p rzez  p. d ra  G us taw a  R o m e r a  i p. 
M arsza łkow icza  po lecono  w nioskodaw cy.

P .  Kazim ierz R udn ick i  w n o s i ,  aby T o w arzy s tw o  
ro ln icze dało  im puls  do założenia, a raczej o d n o w ien ia  
u p ad łego  w pow iec ie  Sądeckim  Z arzą d u  p o w ia to w e g o  
„Kółek ro ln iczych11, k tó re  jakko lw iek  p o w a ż n ą  liczbę 
p rz e d s ta w ia ją ,  obecn ie  nietylko Z a rzą d u  pow ia tow ego ,  
a le  n a w e t  d e leg a ta  nie posiada ją .

W n io sek  przy ję ty  i po lecony  do bliższego r o z p a 
t rzen ia  i działa lności t r z e m  delega tom  pp. Miczyńskie- 
m u ,  Br. B run ick iem u  i M arszałkowiczowi.

N a  te m  posiedzen ie  zamknięto.

Ze słacy i dośw iadczalnej w Sobieszynie.
W yniki doświadczeń z uprawą różnych odm ian jęczm ienia i ow sa  

od 1894 do 1895 roku
przez

D ra  A.  S e m p o ło w s k ie g o .

Ziem ia p rze zn ac zo n a  do p r ó b ,  by ła  p iasczysto -  
gliniasta, b ic licowata ,  za w iera jąca  zn aczną  ilość d r o b n o 
ziarnistego piasku.  P o d  w a rs tw ą  r o d z a jn ą ,  20  ce n ty 
m e tró w  g rubą ,  była w a rs tw a  ziemi tego sam ego  p raw ie  
składu, w yróżnia jąca  się tylko ja śn ie jszym  ko lo rem , m a 
ją c a  około  18 ce n ty m e tró w  grubości.  P o d  nią był p ia 
sek  żelazisty na  18 cen tym e trów , ze żw irem  i k a m y k a 
m i,  a n as tęp n ie  g łęboki pok ład  z ie lonaw ej,  cze rw ono  
n ak ra p ian e j ,  zwięzłej gliny.

N adm ien ić  należy, że w y d re n o w an ie ,  usku teczn ione  
po ob jęciu  po la  przez  s ta e y ę .  usunę ło  po  części szko-*-" 
dliwe nas tęp s tw a ,  w ynikające  ze zlewności g ru n tu  i nie- 
p rzepuszcza lnośc i  g liniastego podglebia.

W y ją tkow o  m usiały  być zasiane zboża j a r e  w roku  
1894 w ugorze ,  naw iez ionym  oborn ik iem

W  po łow ie  lipca 1893 r. zo rano  ca łą  p rze s t rzeń  
i zb ro n o w a n o  w końcu  lipca. W  s ie rpn iu  i w rześn iu  
p rze jec h an o  parę  razy spu lchn iaczem  i b roną ,  14-go 
p aź d z ie rn ik a  w yw iez iono oborn ik  (m ieszany bydlęcy 
z końsk im ) w ilości 1250 kg. n a  5*6 a r a ,  a ro z rzu co n o  
go i p rzy o ran o  naza ju trz .

D nia  28 m arca ,  po p o p rz e d n ie m  z b ro n o w a n iu  orki 
zimowej, zo rano  n a  siew, 7 kw ie tn ia  z b ro n o w an o ,  a 9 
k w ie tn ia  zasiano  wszystkie o dm iany  s iew nikiem  rz ę d o 
w ym , w rzędy  10 ctm . od siebie odległe.

Dla każdej odm iany  wydzielono pole, obe jm ujące  
5*6 a ró w  (64*80 m e tró w  d ługośc i ,  8 6 m e tró w  szer.) 
i o d g ro d zo n o  od  sąs iedniego  m iedzą  o7 cm. szeroką.

a) P  r  ó b y z j ę c z m i e n i e m .

S p ro w a d z o n e  z -zagranicy od znanych  h o d o w có w  
nas ion  cztery odm iany  ję c z m ie n ia : G o l d e n  M e l o n ,  
H a n n a ,  C h e v a l i e r  (Heinego ulepszony) i W e b  b a  
b e z o s t n y .  P ie rw sze  trzy odm iany  na leżą  do  typu  o 
k łosach  zwisłych (H o rd eu m  dist iehon  var. n u ta n s  Schub.), 
cz w ar ta  do ty p u  o k łosach  p ro s to  do góry s te rczących  
(H o rd eu m  d is t iehon  var .  e re c tu m  Schub.).

Dla p o ró w n a n ia  w y s ia n o ,  op rócz  tego ,  k ra jow y 
ję czm ień  dw u rz ęd o w y , t. z. N a d w i ś l a ń s k i ,  o trzy 
m any  od  ś. p. K. O chenkow sk iego  ze S k rzeszew a,  gdzie 
od  la t Więlu byw a u p raw ia n y  z p o w o d zen iem . O d m ia 
n a  ta ,  z n a n a  w g o sp o d a rs tw a ch  n ad  W isłą i Bugiem  
po łożonych ,  po s ia d a  cen n e  przym io ty  i byw a  chętnie  
do  b ro w a ró w  n ab y w an a .

W e d łu g  sp o s t rzeżeń  m eteoro log iczny  cli, czynio-
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nych w S obieszynie  , t e m p e r a tu ra  i ilość spad łe j  wody 
p o d czas  pe ryodu  w egetacy jnego  rozdzie la ły  się w  s p o 
sób nas tępu jący :

M i e s i ą c

Kwiecień . . .
M a j ..........................
C zerw iec . . .
Lipiec . . . .

g S ■ 
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Cały kw iecień  był w zględnie  suchy i chłodny. 
M in im um  tem p. w  dn iu  w ysiew u  . . było - |-  2 8° C. 

„ „ „ 10 kw ie tn ia  . „ 4 '0°  C.
, 1 1  » • „ 0 0 "  C.
. 12 „ ' .  „ 2-0" C.
, 1 3  „ . 3 '5 “ C.

a  do  k o ń ca  m iesiąca  nie p rzenos i ło  m in im um  9 5° C. 
D op iero  w  po łow ie  m a ja  t e m p e r a tu ra  po d n io s ła  się.

W sk u tek  tego w zejśc ie  opóźn i ło  się i p o w s t rz y 
m any  zosta ł  rozw ój m łodych  roś linek ,  k tó re  n a w e t  
gdzien iegdzie  pożółkły.

N ajw cześn ie j ,  gdyż po  11 d n ia c h ,  po w sch o d z i ł  
jęczm ień  H a n n a ,  po  12 dn iach  W e b b a  bezostny ,  Gol
d e n  Melon i N adw iślańsk i,  po  13 dn iach  Chevalier .

Miesiąc czerw iec był dżdżysty  i w ilgotny, t e m p e 
r a tu r a  n ie by ła  je d n a k ż e  wiele wyższa niż w  m aju .  
W  czerw cu  n a s tą p i ł  bu jny  w zros t  i silne k rzew ien ie  się, 
rzadki d o tą d  p o r o s t  zaczą ł  się zagęszczać ;  s ta n  w szy
stkich pól był p ra w ie  je d n ak o w y ,  lecz pole obsiane  
o d m ia n ą  k ra jo w ą ,  odznacza ło  się szczególnie bu jnym  
po ros tem .

Najw cześniej zaczą ł  kłosić się ję czm ień  N ad w i
ślański, t. j. 11 czerw ca , n as tęp n ie  14 czerw ca , G olden 
Melon 18 cz e rw ca ,  C heval ie r  20  cze rw ca ,  najpóźnie j 
W e b b a  bezostny ,  gdyż 25 czerwca.

P o  wy k łoszeniu  się , wszystk ie odm iany  zaczęły 
szybko iść w  górę. Jeczm ień  kra jow y, mający s łom ę 
n a jc ie ń szą ,  n a jk ró t s z ą ,  wyległ po  u lew n y m  deszczu 
w  końcu  czerw ca , zd a w a ło  się, że da  lichy plon. N a d 
sp o d z iew a n ie  j e d n a k  p o d n ió s ł  się po  up ływ ie dw óch  
tygodni,  a po  om łocie  pokaza ło  s ię ,  że d a ł  na jw iększą  
ilość ziarna. N ajokaza le j w yglądał W e b b a  bezostny ; 
okaza ł  się n a jo d p o rn ie sz y m  przec iw  w ylęgan iu ,  m ia ł 
s łom ę sz ty w n ą ,  w yrós ł  n a jw y ż e j ,  kłósy jego  były n a j -  
d łuższe ; w yróżn ia  się on  te m ,  że po  do jrzen iu  ości 
o d p a d a ją  od  ziarna.

Jęczm ień  N adw iś lańsk i  . skoszono  23 lipca
H a n n a  i G olden Melon . „ 27 „
C h e v a l i e r .............  „ 28  „
W e b b a  bezostny  . . .  „ 1 s ie rp n ia

Niżej zam ieszczona  tabe lka  p o d a je  ilość p lonu, 
ob liczoną  n a  p rze s trzen i  je d n e g o  hek ta ra .  (Tabl.  I).

T  a b 1 i c a I.
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k ilogram ów kilogram ów cen t. s to p . C.

1 N adw iślańsk i 7-92 141 42 3214 6071 74 8 5 1576 3
2 H a n n a  . . 7-66 136 78 2982 5S58 96 100 1655-1
3 W e b b a  bezost. 7-72 137 85 2714 6357 100 1 2 0 1749-9
4 C heval ie r  . 7-76 138-87 2589 5000 89 9-5 1672-2
5 Golden Melon 7-75 138-39 2535 6089 99 1 0 0 16551

P rz y  p o ró w n a n iu  p lonów , o trzym anych  z każdej 
odm iany ,  znajdziem y, że ję cz m ie ń  N adw iślańsk i  w ydał 
najwyższy  p lon  w ziarnie, d rug im  był H anna ,  a o s ta 
tn im  G olden  Melon. P o d  w zg lędem  w ydajności słomy, 
gó ro w a ł  n a d  innemi W e b b a  b e z o s tn y ,  a  n as tęp n ie  
G olden  Melon.

Jęczm ień  N adw iś lańsk i  p rz e d s ta w ia ł  ściślejszy s to 
sunek  m iędzy z ia rnem  i s łom ą, niż inne odm iany .

U p ra w ian e  o dm iany  w ym agały  różne j  ilości ciepła  
p o trze b n e j  do ca łkow itego  ich rozw o ju ,  od zas iew u  do 
zb ioru .  P o d a n a  w  tabe lce  ilość s to p n i  ob liczoną zos ta ła  
w te n  s p o só b ,  że d o d a n o  ś re d n ie  te m p e ra tu ry  wszy
stkich dni w ciągu  całego p e ry o d u  w ege tacy jnego ; ś r e 
dn ią  zaś t e m p e r a tu rę  w yszukiw ano, d o d a jąc  tem p era tu ry ,  
odczy tane  o godz. 7 ran o ,  1 po p o łu d n iu  i 9 w iec zo 
rem , n a d to  na jw yższą  (m ax im um ) i n a jn iższą  (m in im um ) 
te m p e r a tu rę  dnia, a tak  o t rz y m a n ą  sum ę dzie ląc  przez  
5. Znalez iono  dość  znaczne  różn ice  w z a p o trz e b o w a n iu  
ciepła; jęczm ień  W e b b ’a bez o s tn y  w ym aga ł np. 1749 9" 
C . , gdy dla o dm iany  kra jow ej wystarczyło  1576 3° G.

N as tęp u ją ce  zes taw ien ie  wykazuje  n am  w łasności 
z ia rn a  w ysianego  i zebranego .  (Tabl.  II i III).

T a b l i c a  II. W a g a  z i a r n a .
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Z ia rna  
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teg o  ‘

kilogram ów gram ów

i N adw iś lańsk i 66-5 67 0 4-50 4-58
2 H a n n a  . . . 74-3 6 9 0 4-71 4-62
3 W e b b a  bezostny 72-5 67-5 4 71 4-95
4 C hevalier  . . 72 3 69 0 4-69 4-69
5 G olden Melon 70-5 67 5 4-95 4  67

T a b l i c a  III. P r o c e n t  m ą  c z y s t o ś c i .
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1 N adw iślańsk i  . 30 43 27 48 21 57 22 50
2 H a n n a  . . . 26 43 31 52 16 62 22 53
3 W e b b a  bezostny 26 35 39 56 14 62 24 55
4 C heval ie r  . . 44- 37 19 37 25 53 22 48
5 Golden Melon 35 45 23 4-5 20 55 25 52
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W idzim y lu  p o go rszen ie  się jakości  z ia rn a ,  co 
p rzyp isać  należy po  części szkodliw ie dzia ła jącym  czyn
nikom .

W a ru n k i  a tm o sfe ry cz n e  1894 r. w cale n ie  sp rz y 
ja ły  p rodukcyi w yborow ego  jęczm ien ia  b ro w a rn e g o .

B rak  dos ta teczne j  wilgoci p o d cz as  p ie rw szego  o k r e 
su  ro zw o ju  ro ś lin ,  a n as tęp n ie  n a d m ia r  je j  w  p ó źn ie j
szych ok resa ch ,  wpłynęły  u jem n ie  n a  w y tw orzen ie  się 
z iarna.

C zęste  deszcze źle oddzia ływ ały  n a  jego  kolor.
P r ó b a  k ie łkow ania  w ykazała je d n a k ż e ,  że ziarno, 

po m im o  złego k o lo ru ,  m oże  d o b rze  k ie łkow ać ; św ia d 
czą  o tern n as tęp u jące  cyfry:

Po 3 dniach P o  10 dniach 
prc. prc.

Jęczm ień  N adw iślańsk i  . . d a ł  69 99 ziar. kieł.
„ H a n n a  . . . .  „ 46  96 „ „
„ W e b b  bezos tny  . „ 5 1  99  „ „

„ C hevalier  . . . „ 38 99 „ „
„ G olden  Melon „ 62 98 „ „

D rugim  czynnikiem, n ieko rzys tn ie  oddzia ływ ającym , 
było naw iez ien ie  ziemi obo rn ik iem , zw iększające  p r o c e n 
to w ą  za w ar to ść  ziarn  szklistych.

W a g a  hek to l i t ra  zm niejszyła  się wszędzie; je d y n ie  
tylko przy o dm ian ie  kra jow ej z a u w aż o n o  n ieznaczną  
p rzew yżkę  wagi z ia rna  zebranego ,  w  p o r ó w n a n iu  z wy- 
sianem .

Z w iększenie  się wagi 100 z ia rn  s tw ie rd z o n o  p rzy  
jęczm ien iu  W e b b a  bezostnym  i p rzy  N adw iś lańsk im , 
przy  innych o d m ia n a c h  z iarno  sp rzę tu  było  lżejsze.

Najwięcej z iarn  m ączystych  zaw iera ł  ję cz m ie ń  C h e 
valier  (u lepszony  H einego  w H ad m e rs leb e n  i od tegoż 
h o d o w cy  sprowradzony),  na jm nie j  W e b b a  bozos tny .

Cyfrę szklistości o k reś lano  w ten s p o s ó b ,  że do 
ziarn  szklistych, oznaczonych  za p o m o c ą  fa r ina tom u  
P r in tza ,  d o d a w a n o  po łow ę  ziarn  półszklistych.

Dla informacyi p o d a jem y  do w iadom ośc i ,  że na  
w ystaw ie  u rzą d zo n e j  w ro k u  1893 w M onach ium  przez 
niem ieckie  T o w a rz y s tw o  ro ln icze ,  p rzyznano  p ie rw sze  
nag ro d y  jęczm ien io m  z cyfrą szklistości 69 2, 50.0, 45 9, 
38-7 i t. p.

Jakko lw iek  p lon  ję c z m ie n ia ,  tak  co do  ilości, ja k  
i co do  jakośc i  z ia rn a ,  za leżnym  je s t  p rze w a żn ie  od 
gleby i w a ru n k ó w  k l im atycznych , n ie  m a łe  znaczenie 
przy  p rodukcy i  d o b reg o  jęczm ien ia  b ro w a rn e g o  m a  także 
i w ybór  odm iany ,  odpow iedn ie j  dla dane j  miejscowości

G odnym  zaznaczen ia  je s t  fak t,  wynikający z d o 
św iadczeń  tu  op isanych , że o d m ia n a  k ra jow a  p o d  w zglę
d e m  ilości p lo n u  z ia rn a  pob iła  wszystk ie zag ran iczne  
odm iany ,  znane  ja k o  naj lepsze b ro w a rn e .

Z ia rn o  jęczm ien ia  N adw iślańsk iego  n ie  d o ró w n y 
w a  w p ra w d z ie  w ym ien ionym  o d m ia n o m ,  je s t  lżejsze, 
n ie  tak  p e łn e  i więcej w y d łu żo n e ;  s łom a je s t  rów nież  
c ienka i w io tka ,  n ie  w ątp im y je d n a k ,  że w ad liw e  te 
w łaściw ości d a d z ą  się u su n ą ć  za p o m o c ą  sum ienne j 
selekcyi i s ta ra n n e j  up raw y .

W y b o ro w eg o  jęczm ien ia  p ro d u k u je m y  w k ra ju  n a  
szym s to su n k o w o  jeszcze  niewiele, w iad o m o  zaś, że d o b re  
z iarno b r o w a rn e  zaw sze  o s iąga  wyższe ceny i n a w e t  za 
g ran icą  chę tnych  zna jdu je  nabyw ców . Sadzim y, że u m ie 
ję tn a  jego  p ro d u k cy a  s tać  się m oże  d la  wielu ziemian 
ź ród łem  p o w aż n eg o  d o chodu .  (Dok. nast.).

R O Z M A I T O Ś C I .
Składy ze sztucznie oziębioną tem peraturą do p r z e 

ch o w yw an ia  ła tw o  psu jących  się p ro d u k tó w  rolniczych, 
s ta w ia ją  pom ysłow i A m erykanie .  Roln ik  o d d a je  do  t a 
kich d o m ó w  mleko, m as ło  i ja ja ,  k tó re  w ys taw ione  n a  
ciągły p rzew iew  ozięb ionego  p o w ie t rza ,  n ie  t ra c ą  przez 
długi czas nic ani n a  dobroci ,  ani świeżości. N a  to w a r  
ods taw iony  o db ie ra  rolnik 80 p ro ce n t  w ar tośc i .  P rz ez  
to u rzą d zen ie ,  nie j e s t  zm uszonym  rolnik  do s p r z e 
daży  sw ych  p ro d u k tó w  w czasie upa łów , przez  co się 
zabezp iecza  p rzec iw ko  obn iżen iu  ceny. Z drugiej s t ro n y  
chroni laka  insty tucya od zbytniego p o d ro ż e n ia  p r o d u 
k tów  spożyw czych , jeśli się zważy, że tym  sp o so b e m  
m o ż n a  je  dos taw iać ,  k iedy ich n ie m a  n a  ta rgach .  N a j 
lepsze dośw iadczen ia  m o ż n a  w tym  względzie rob ić  z j a 
ja m i ,  k tó re  zwykle z im ow ą p o rą  są  t r u d n e  do d o s ta n ia .  
W e Francyii  u tw orzy ło  się tow arzystw o ,  k tó re  p os ługu je  
się zim nem  do k o n se rw o w a n ia  a r tyku łów  spożywczych.

Selekcyę  kartofli do sadzenia n a  .podstaw ie  z a w a r 
tości mączki,  p rz e p ro w a d z i ł  z b a rd z o  pom yślnym  sk u t
kiem p a n  M. K n a u e r  w G róbers .  W ybra ł  on  p iękne  
kartofle  z g a tunku  czerw onych  cebu laków  i Saxon ia ,  
zaw iera jące  najm nie j  16— 1 8 ° 0 mączki. S p rz ą tn ą ł  p rz e 
ciętnie 81 d r .  z morgi z n a d w y ż k ą  5 c e tn a ró w  mączki 
z morgi.  J e s t  to b a rd z o  zn a cz n a  nadw yżka ,  w aż n a  d la  
m ą cz k am i i gorzelni.  P rz e d  sad ze n iem  kartofle  p r z e 
b iera ,  u su w a  wszystkie male, d ro b n e ,  n ie fo rem ne  i n a -  
bola łe . P r z e d  p rzeb ie ran iem , p łócze we wodzie , a  w y
b r a n e  w rzuca  do  kadzi z ro z tw o rem  solnym 25° B rixa  
( =  14 s topn i B eaum ego) .  R o z tw ó r  solny p rzy sp o sa b ia  
się ze soli bydlęcej,  soli kuchennej ,  kainilu , sa le try  c h i 
lijskiej,  melassy  i t. d. P ływ ające  po  w ierzchu  kartofle  
ja k o  specyficznie najlżejsze od rzuca ,  a  te, k tó re  toną ,  
ga tu n k o w o  najcięższe, zb iera  i używ a do sadzen ia .  
Po leca  się p rze b ie ran ie  i m oczen ie  w ykonyw ać k ró tko  
p rzed  sadzen iem .

Badania mleczności krów. Niemiecki m in is te r  ro l 
n ic tw a  rozpo rządz i ł ,  . celem sk o n s ta to w a n ia  w artośc i  
ro zm a ity ch  ras  m lecznych , b a d a n ie  m leczności krów. 
W o b e c  (ego ogłosiło G entr .  T ow . G osp. dla Ś lezw igu -  
H olsz tynu , że w  czasie od  1 m a ja  1896 do  30 k w ie 
tn ia  1897 b ę d ą  w  o b ręb ie  T ow . b a d a n e  k row y w szys t
kich w okolicy istn iejących ras ,  z wyjątk iem  ang lerów , 
co do najw iększe j  do jnośc i  i najwyższej zaw artośc i
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tłuszczu  w mleku. Ma być w  tym celu u s ta n o w io n y ch  
3 k o n t ro lo ró w  (gospodarzy  lub  mleczarzy), k tórzy  co 
2 tygodnie  b ę d ą  k aż d ą  k row ę  badali  co do  obfitości i 
t łu s tośc i  m leka. Z aznaczen ia  godnern  je s t  także  u r z ą 
dzen ie  związkowej m leczarn i  w  P a h le n  w H olsztynie , 
k tóre, aby zapob iedz  d o w o zo w i szkodliw ego zd ro w iu  
m leka,  u s tanow iło  d la  wszystkich m ie jscow ości swego 
o b w o d u  k o n tro lo rów , k tórzy m a ją  b ad a ć  s ta n  zd row ia  
wszystk ich  tych  krów , od k tórych  m leko  do  m leczarń  
p rzesy łancm  bywa.

N apraw a klepisk w  s todo łach .  P rz e d  żn iw am i roi" 
nicy zwykle rew id u ją  k lep iska  w s to d o ła c h ,  a lbow iem  
od ciągłego bicia cepam i k ru szą  się, gdy d łuższy czas 
n ie są  odn aw ia n e .  N ajprak tyczn ie j  u rz ą d z a  się k lep iska 
w  ten  sposób  : Do jak  m o ż n a  najtłuściejszej gliny bez 
m arg lu  d o b ie ra  się j e d n e  część m ia łk ich  żużli n a  dwie 
części gliny, m ięsza  d o k ła d n ie  i ugnia ta .  M asa ta  w in n a  
mieć ta k ą  lęgość, że się d a  kra jać  łopa tam i,  a  p o te m  
kaw a łkam i n a  5 do 6 c e n t im e tró w  grubym i u k ła d a  się 
n a  ró w n e  i tw a rd o  p o p rz e d n io  ub ite  klepisko, ściśle 
je d en  obok  drugiego. P o k ła d  ten  ub ić  należy silnie 
s tęp am i ciężkiemi, poczem  da je  się drugi p o k ła d  rów ne j 
grubości i znów  d o b rze  ubija. P o p ra w ia  się ub i jan iem  
na  drugi d z ie ń ,  d opók i  b ęd ą  sz p ary  n a  w ie rzchu ,  p o 
czem po kilku d n ia c h ,  dopóki zupe łn ie  u b i ja n a  glina 
n ie wyschnie ,  sm a ru je  się j ą  po  d w a k ro ć  sm o łą  z węgli

kam iennych  z asfaltem. T a k  p rzy rzą d zo n e  klepisko p o 
t r w a  długie lata, a gdyby się znów  p o te m  m ia ło  k r u 
szyć, w y s ta rc za  po lan ie  sm o łą  asfa ltową.

OZNAJMIENIA.
L. 28932/V.

O głoszenie.
Na k ilkakro tny  w niosek  podp isane j  c. k. Dyrekcyi 

ru c h u  p o s ta n o w iła  c. k. G en e ra ln a  Dyrekcya za z e z w o 
len iem  c. k. M in is teryum  kole jow ego  ro z p o rz ą d z e n ie m  
z dn ia  19 czerw ca  1896 L. 76046  za sa d n icz ą ,  a tylko 
Galicyę do tyczącą  zm ianę  taryfy od  p rze w o z u  b u ra k ó w  
cuk row ych  w tym k ie runku ,  że na leży tość  p rz e w o z o w ą  
obliczać się b ę d z ie ,  nie jak  do tychczas  w ed ług  n iosło-  
ści użytego w o z u ,  lecz w ed łu g  rzeczywistej w agi,  co 
n a jm nie j  j e d n a k  za 10.000 kg. od w ozu .

Tern  sa m e m  ro zp o rzą d zen iem  zn iżono  także  i n a -  
leżytość m an ipu lacy jną  w taki sp o só b ,  że cena  p r z e w o 
zow a obniża  się n a  wszystkie odległości o 1 ct. o 1 100 kg.

D yrekcya ruchu  kolei pańs tw ow ych .

Do Nm  dzisiejszego dołącza się c e n n ik  n a w o z ó w  
sztucznych „ D o m u  r o l n i c z e g o  E r n e s t a  B a h l s e n a  
w  K r a k o w ie 11.

WIADOMOŚCI HA.KTDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

P szen ica .  . .
Żyto . . . .  
Jęczm ień  .
O w ies  . • •
G roch  . . •
F a so la  . . •
Bobik  . . .
W y k a  . . .
T a t a r k a . . .
P ro s o  . . .
Jagły . . . .  
K u k u ru d z a  
R z ep a k  . . .
Chm iel za 56 
Koniczyna . . . .  
Konicz. nas. b ia ła  . 
Kon. nas. szw edzka  
S ian o  z łąk  . . .
S iano z koniczyny .
S ł o m a ........................
K artofle  hek to litr  .
O kow ita  75— 95° .

„ kont.  . .
M a s ł o ........................

kg.

Kraków
z dn ia  30 /6

T arn ó w
z d n ia  26 /6

Lwów
z dnia  27/6

Rzeszów
z dnia

Wiedeń
z dn ia

od do od do od do od do przecię
tnie od do

7-20 7-40 . 6-80 7-10 7-10 7.30
6-20 6 -55 --- •--- 5-90 6-— .—.•— 5 80 6-10
5-15 5'45 --- •--- 5-25 5 3 0 .— •— 4-75 5 — --- •--- — •— — •— ---•---
6-20 6-60 --- •--- 5-75 6-— — •— 5-80 6-30 --- •--- — ■— — --- •--- --- .--- — •— — •—
7-— 1 0 - - --- •--- 6-50 7-50 — •— 5 -50 7-50
6-— 12-— —*--- — •— .—.•— .—•— . — •— — •—

5-20 — •.—- 4-50 4-75 --- •--- ---*---- — •— — •—
.—■__ — •— --- •--- — — — •— — •— 4-40 4 '70 --- *--- --- •--- — •:— --- •--- --- .--- — •-— — •—

7-—  
5-—

8-—
6-—

6-50
5-50

7-75
6-—

7-25 7-50
__•__ __•__ __•__ __•--- --- •--- __•___ __•—

11-— I3-— — •—
— •— — •—_ —•— 6.50 7-50 ---•-- 5-50 5-70
— ■— — •— — •— 8-50 9— ---•--- 7-75 S-— now y ---•--- —•— ---*--- ---•--- —*— —■—

— •— — •— —•— — •— _ — ---•— — — —•— --- —•— —•—

1-40 2-— 1-70 1.90 ---•__ __•__ __•_ -- •--- __■— —•—
2-40 2-60
2-40 2-60 1 -60 1-80 —.•— — .— -- •--- ---*---
1-40

60-—
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